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O kim mówią w Łodzi? 


Prezes Sądu Okręgowego p. Kamieński 
uzyskał dzięki swym usilnym zabiegom 
pierwszą ratę na budowę gmachu sądo- 
wego. Roboty przy placu Dąbrowskiego 
rozpoczną się niezwłocznie. 


Giełda 

pierwsza pozedg. warszawska, 

Beloja 30,87 
Holandja 274 06 
Londyn £ 88. — 
Nowy-York 6,78 
Paryż 26,41 
Praga 20,19 
Szwaicarja 131,35 
Sztokňolm 182.42 
Wiedeń 96,01 
Włochy 27,66 


dmg przedq. Warszawska, 


Jolar 6,921/2 do 6,98 


trzetia pozedg. warszawska. 
Dolar 
Tendencja mocniejsza. 


Pierwsza przeńgiołia giłańska. 


6,95 


Warszawa 74 88 
Złoty 16,25 
Dolar 5,21 


Dolar w Łodzi. 


„W dniu dzisiejszym na ryaku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się po 
kursie 7,02, 7,05- Banki wymiany kupo- 
wały około godziny 12 ej efekty po kursie 
6,98. 7,—, sprzedawały po 7.02, 7,05. 

Tendencja mocniejsza. Podaż mała, 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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Uyphadzi o godz. z-ej po gol. 


Majnydiinicjci przywódcy akcji komunistycznej w Pole 


wpadli w ręce władz. - 
Policja zaaresztowała Centralny Komitet Komunistycznej Partii 


Z Warszawy donoszą: 

Od kiłku miesięcy wszystkie wysiłki 
policji politycznej skierowane były ku wy 
śledzeniu i unieszkodliwieniu Centralnego 
komitetu komunistycznej partji Polski. 

Funkcjonarjusze, policji śledziłi poszcze 
gólnych członków komitetu, nie mogli jed 
nak wyśledzić miejsca zebrań. 

Dopiero wczoraj, późnym wieczorem 
otrzymano wiadomość, że wybitni prowo 
dyrzy partyjni zebrali się na posiedzenie 
w mieszkaniu niejakiecn Józefa Tarnow- 
skiego przy ulicy Szwedzkiej nr. 31 na 
Pradze. 

Mieszkanie poddano pilnej obserwa- 
cji. Około godz. 10 wieczorem, gdy 0- 
brady komunistów trwały w najlepsze, 
rozpoczęła policja akcję 


Polski. 


Wywiadowcy zbliżyli się zwolna do 
drzwi. W mieszkaniu panował gwar, do 
chodziły odgłosy żywej. dyskusji. 

Zapukano do drzwi. 

Nikt nie odpowiedział. 

Drugie i trzecie wezwanie 
nie odniosło skutku. 

Wtedy wywiadowcy wyważyłi drzwi, 
zaryeglowane potężną, stalową sztabą. 

Wśród * obraduiących powstało wiel- 
kie zamieszanie. 

Kilku nerwowo, z pośpiechem  darło 
protokóły i dokumenty. 

Jakiś widocz”e bardzo ważny doku- 
ment jeden z obecnych komunistów zmiął 
włożył do ust i nołknał. 

Aresztowanych przewieziono do poli- 
cji politycznej. 


również 


Okazało sie, że są to natwyżsi dostoj. 
nicy partyjni z pewnym literatem-komit- 
nistą na czele. 

Podarte dokumenty sklejono i rozpo 
częto mozolną pracę odczytywania. 

Między innemi wpadła w ręce władz 
najnowsza instrukcja komińtęrnu, refor- 


k aresztowanych, ze względz 
na toczące się śledztwo i dalsze areszto: 
wania, podać nie możemy. 

Aresztowanie wczorajsze godzi w pod 
stawę komunizmu w Polsce, gdyż w ręce 
władz wpadli nie zwyczajni agitatorzy. 
lub członkowie związku młodzieży, lecz 
rzeczywiście bardzo wybitni przywódcy 
komunizmu. 


Disia) nowy pronjer wygłoci przed Sejmem program rząd 


Budżet państwowy ulegnie radykalnej redukcji. 


Z Warszawy donoszą: 

Dziś po raz pierwszy stanie przed Sej 
mem nowy rząd, by przez usta premjera 
Skrzyńskiego przedstawić swój program. 

Rozpaczliwe skutki © długotrwałego 
kryzysu gospodarczego ciążą nad całynr 
krajem. 

Zamarty fabryki, "ucichł handel, dusi 
się rolnictwo, rośnie z dnia na dzień bez- 
robocie.  Jednostronna polityka śruby po 
datkowej sprowadziła na kraj powszech- 
ną nędzę. 

Od nowego rządu oczekuje społeczeń- 
stwo słów twardych i cięć bolesnych. je- 
Śli program jego ma rzeczywiście przy- 
nieść naprawę. 

W kołach politycznych twierdzą, że 
rząd chwyci się środków radykalnych, 
które znajdą wyraz przedewszystkiem w 
wiełkiej redukcii państwowego budżetu. 

Olbrzymi, blisko dwóch miljardów się 
gający budżet Polski musi być zmniejszo 
ny, jeśli sytuacja gospodarcza państwa ma 
być uratowana. 

Mówią o 25 procentach redukcji wy- 
datków państwowych, a nawet 0.33 pro- 
centach. W każdym razie wydatki pań- 
stwowe mają być zmniejszone o kilkaset 
milionów złotych. . 

Redukcja budżetu dotknąć aa równo- 


miernie wszystkich dziedzin państwowe- datki personalne muszą być zmniejszone 
go gospodarstwa. $ 
to ciecie 


bołecne, ale Kcuiecz- 


Będe" 


W pa” OWY 


Innemi słowy nastapi poważna reduk 
cja urzędników i reorgawzocja urzędów 


Rzeżba młodego artysty polskiego Karola Witkowskiego uzyskała w Paryżu dyplom honorowy 


ycie gospodar- 

tze w Polsce, zauważymy fakt napozór 
dziwny. Nie można bowiem zaprzeczyć, że 
w ostatnich latach zdobyliśmy cały szereg 
pożytywnych elementów gospodarczych. 
a mimo to znajdujemy się w jakiemś błęd- 
nem kole, z którego — wydaje się — wyi- 
Ścia niema. 

Posiadamy poddostatkiem rąk do pra- 
cy. posiadamy narzędzia pracy, szereg sil- 
nych organizacyj gospodarczych, bogac- 
twa przyrodzone, walutę oparia o złofo, 
własny dość pojemny rynek wewnętrzny, 
mamy zapewnioną niepodległość i zorga- 
nizowany aparat państwowy, a mimo fo 
wszystko nasze wysiłki w kierunku powią 
zania tych czynników zdają sie iść na mar 
ne. Bezrobocie, zastój produkcji, chwianie 
się najpoważniejszych firm, spadek kursu 
złotego i t. d. — wywołują poważne obja- 
wy. nie ze względu na same poszczególne 
zjawiska, lecz z powodu pozornej niemo- 
cy, w jakiej sie znałduje społeczeństwo, 
nie widząc bezpośredniej możliwości na- 
prawy złotego. 

Objawy. składające się na całość na- 
szej ciężkiej sytuacji, są tak liczne i różno- 
rodne, że nie można myśleć o naprawie 
wszystkiego odrazu» Wszelkie jednak te 
objawy, dotyczące rozstroju gospodarcze- 
go mają swoje wspólnie źródło, a tem jest 
dezorganizacja w społeczeństwie, 

Nie mówimy tu o nadmiernie małej ilo- 
ści pieniedzy, znajdujących się w obiegu, 
która niewątpliwie bardzo się przyczynia 
do ogólnej pauperyzacji, lecz o innym fak- 
cie, stojącym w Ścisłej łączności z głodem 
gotówkowymi. Jest nim zupełny zanik wza 
iemnego zaufania: niepunktualność i nieso- 
lidność są obiawami. z któremi walka jest 
jednym z naczelnych postulatów wyjścia 
z błędnego koła. 

Dzisiejszy ustrój gospodarczy opiera 
się na dwóch czynnikach: pieniądzu i kre- 


„dycie i wymaga bewzelednię zauřania, — 


Brak jego uniemożliwia gospodarkę kre- 
dytową, a w związku z tem dezorganizuje 


caly ustrój ekonomiczny. 


Dobrze wiadomo wszystkim. co zna- 
czy „termin“ w życiu gospodarczem. Po- 
wiedzmy odrazu, że pojęcie to zaczyna za- 
nikać dzisiaj, Błędne koło wierzycieli i dłu 
żników zatacza coraz większe kręgi i tu 
stoimy u samego źródła rozstroju, mogą- 
cego doprowadzić do katastrofy. 

Konsument nie dotrzymał termimi kup- 
cowi, kupiec producentowi, producent ro- 
botnikowi. podatnik państwu, państwo do- 
stawcom itd., itd. 

To błędne koło musi być przerwane i 
zobowiązane jest do tego w pierwszym 
rzędzie państwo i instytucie samorządo- 
we. Doszło już bowiem do tego, że nie za- 
płacono na czas urzędnikom państwowym, 
nie mówiąc już o dostawcach rządowych, 
którzy wogóle nie mają terminów płat- 
ności. 

Nie chodzi tu o poszczególne wypadki, 
gdy państwo musiało na kilka dni wstrzy- 
mać wypłaty. ważniejszą są rzeczą obia- 
wy. kiedy wypłata nie została uskutecznio 

a z winy — nie braku gotówki, lecz opie- 
szałości administracji państwowej. To się 
powłarza raz po raz. 

Tu pomogą tylko środki radykalne. — 
Rzucono dziś hasło: Ojczyzna w niebez- 
pieczeństwie. Niebezpieczeństwo w pierw 
szym rzędzie grozi nam od strony demo- 
ralizacji płatniczej. Niedotrzymanie termi- 
mu przez organa państwowe jest dziś naj- 
większem przewinieniem. Urzędnik, któ- 
ry pośrednio, czy bezpośrednio przyczy- 
nił się do niedotrzymania terminu płatnoś- 
„ci powinien być ipso facto usunięty. Prze- 
ddewszystkiem musi się zawsze znaleźć wi 
nowajca i to jest najważniejszy postulat. 

„Termin“ w administracji państwowej 
łeśli chcemy uzdrowić nasze stosunki — 
musi być czemś niewzruszonem. 


o 
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FRANCJA NA ROZDROŻU. * 


Doumer zrzekł się misjiutworzenia gabinetu! 


Paryż, 25. 11. — Doumer złożył misię 
tworzenia gabinetu. Prawica nalega, aby 
prezydent powierzył Poincaremu misję u- 


tworzenia gabinetu wszystkich stronnictw 
z wyłączeniem acialistów. 
X: 


Socjaliści ujmują ster rządów Francii. 


Paryż, 25. 11. (PAT). Jak wynika z 0- 
świadczeń mówców na popołudniowem ze 
braniu grupy socjalistycznej, socjaliści za- 
mierzaja rzeczywiście ująć odtąd w swoje 
ręce kierownictwo polityki państwowej i 


domagać się. aby rządy, które od czasu 
ostatnich wyborów spoczywały w rękach 
radykałów - socjalistów przeszły obecnie 
do nich. 


—n— 


liga Narodów zadowolona z nominacji p. Skrzyńskie 


Genewa, 25. 11. (PAT). Zarówno w mia 
rodajnych kołach sekretariatu Ligi Naro- 
dów, jak wśród przedstawicieli prasy eu- 
ropejskiej i amerykańskiej akredytowanej 
przy Lidze Narodów, utworzenie gabinetu 


„Times” o rządzie 


Londyn. 25. 1. — (PAT). „Times“ pi- 
sze, iż koalicyjny gabinet, utworzony 
przez p. Skrzyńskiego, ma'poparcie dwóch 
trzecich Sejmu. Minister skarbu Zdzie- 
chowski, stały referent budżetu. zmierzać 
będzie przedewszystkiem do redukcji wy- 
datków państwowych. 


koalicyjnego przez ministra Skrzyńskiego 
pod jego przewodnictwem, uważane jest 
za akt wielkiej doniosłości państwowej, 
który niewątpliwie ma poważne znaczenie 
dla położenia międzynarodowego Rzplitej. 


min. Skrzyńskiego. 


Koalicja — pisze dalej dziennik — jest 
wyrazem pragnienia Sejmu naprawy cięż- 
kiego położenia gospodarczego oraz prag- 
nienia kontynuowania reform finansowych 
zapoczątkowanych przez p. Grabskiego. 
Nowy rząd mieć bedzie również poparcie 
klubu żydowskiego. 


Rokowania itwidatyine między Polska a Niemcami 


rozpoczęły się dziś w Warszawie. 


Z Warszawy telefonują" 

W dniu dzisiejszym rozpoczęły się w 
Warszawie polsko-niemieckie rokowania 
likwidacyjne z tytułu dawnej przynależno 
ści ziem polskich do Rzeszy niemieckiej. 

W tym celu przybyła wcżoraj do War 
szawy delegacja rządu niemieckiego z 
podsekretarzem stąnu Geppertem na cze- 


le. P. Geppert był wczoraj przyjęły 
przez premjera Skrzyfiskiego i dyrektora 
dep. politycznego M. S. Z. d-ra Badera. 

W związku z temi rokowaniami przy- 
iął wczoraj premier posła niemieckiego w 
Warszawie p. Rauschera. 

Ze strony polskiej kierować będzie te- 
mi rokowaniami prof. Winiarski. 


Ostatni „wiszący“ dług Polski wobec 
zagranicy został skonsolidowany. 


Wzmacnia to nasze stanowisko i zwiększa szanse otrzymania 
pożyczki. — Ostateczny rozdział przedwojennych długów 
Austro-Węgier między państwa sukcesyjne. 


W Pradze została zakończona konfe- 
rencja państw sukcesyjnych, która ustali- 
ła długi przedwojenne Austro-Węgier i 
ich podział. 

Udział Polski w długu austriackim u- 
stalony został po potrąceniu tytułów au- 
strjackich, skoncentrówanych w obrębie 
państwa polskiego, na 66,5 milionów flo- 
renów austr. 4 proc. renty złotej, oraz 22 
milionów 4 i pół proc. bonów skarbowych 
austr. z r. 1914. Udział Polski w długu 
węgierskim jest minimalny, wynosi bo- 
wiem niespelna 300 tys. koron renty a- 
mortyzacyjnej r. 1914, z pokryciem kupo- 
nów procentowych od tych sum. 

Do zorganizowanej przez wierzycie! 
wspólnej kasy, t.zw.„Caisse commime* w 
Paryżu, będzie Polska wnosić raty kwar 
talne. 

Na wniosek grupy angielskiej, zamie- 
niono na okres do r. 1931, system amorty 


zacji bonów skarbowych z r. 1914 wpro- 
wadzając w miejsce losowania ich skup 
dowolny, przez co państwom zapewniono 
możność osiągnięcia korzystniejszych wa 
runków uwolnienia się od długów. 

Pozatem omówiono sprawę renf . zw. 
„papierowych“. t. zn. opiewających na ko 
rony austriackie papierowe. Udział Pol- 
ski wyniósł tutaj około 800 miljonów ko- 
ron austr., co fednak z powodu zamiany 
koron na marki polskie i dewaluacji tych 
ostatnich, przedstawia minimalną war- 
tość, Załatwienie tej sprawy wywołało 
trudności, wynikajace stąd, że skup tych 
wierzytelności nie może być przez nas 
dokonany, na warunkach, odbiegających 
od ustalonych norm dla konwersji tytu- 
łów posiadaczy krajowych. Z tego też 
względu sprawa ta pozostała w zawie- 
szeniu. 


A =i 


Redaktor Długoszewski skazany na miesiąc więzienia. 


Z Warszawy donoszą: 

W dniu 8 marca b. r. red. Tadeusz 
Długoszewski w sali Muzeum Przemysłu 
t Roln. w Warszawie wygłosił odczyt, w 
czasie którego użył obraźliwych słów 
pod adresem posła Wincentego Witosa, 
który na skutek tego czując się siusznie 

j, ósł skargę przeciw red. D. 
u wczorajszym w Sądzie Okręgo 
wym w Warszawie odbyła się ta sprawa. 

Sąd po przesłuchaniu świadka, posła 
Szuścika. który potwierdził słuszność skar 
gi posła Witosa, ogłosił wyrok, skazujący, 


redaktora Długoszewskiego za obrazę po- 
sła Witosa na jedeń miesiąc więzienia bez 
możności zamiany tej kary na grzywnę. 


KRÓL FUAD NIE UCIEKAŁ Z EGIPTU. 

Wiedeń, 25. 11. — Tutejszy konsulat €- 
£ipski podaje. że wiadomość, podaną przez 
prasę zagraniczną jakoby król egipski Fu- 
ad uciekł z Egiptu — nie posiada żadnych 
podstaw. 


=== 


„Kurier Poranny“ czeka, 
wszyscy, na czyny nowego gabinetu. 
=  Osoblstość szefa rządu odeimuję 
nowemt gabinetowi charakter wła- 
ściwiego rządu parlamentarnego, po-. 


jak zreszłą 


mimo, iż w znacznej części złożony, 
jest z posłów sejmowych, nate-, 
żących do pięciu różnych i po części 
kolidujących z sobą stronnictw. Przy 
szłość dopiero pokaże, o ile mimistro- 
wie parlamentarni będą się uważali 
jedynie za upełnomienionych przez 
swoje stronnictwa komisarzy klubów: 
ciała prawodawczego wewnątrz e- 
gzekutywy, czy też tmiezależniając 


5 się od swoich stronnictw, będą pob 


mowali zadania mit. tek, jak pojmo- 


-wane być powinny — ło jest, jako 


stróżów zbiorov ego interesu pań- 
stwa, działających sólidarnie pod ste 
rem szefa rządu, nadającego temu 
działaniu swój własny kierunek i wy 
raz polityczny. Artykuł z6-ty Kon- 
+ ` stytucji orzeka, że „Rada Ministrów 
ponosi solidarną odpowiedzialność 
« konstytucyjną i parlamentarną za © 
gólny kierunek działalności rządu”. 
„Warszawianka“ zwraca uwagę na 
jedną z przyczyn zastoju. Jest nią miska 
cena produktów rolnych, która nie. poż 
zwala rolnikowi zaopatrywać się w pro” 
<hikty przemysłu. 
Ceny zboża w Polc* sn najniższą 
na świecie. Stwierdzić atoli wypada 
¿że na rynku światowym ceny zboże 
nie są naogół ta: wysokie, iżby da: 
wały dostateczne podstawy pod za: 
kreślony na większą skalę wywód 
z Polski. W ten więc sposób rolni+ 
ctwo polskie nie znajdując w wvwo- 
zie dostatecznej rekomnewsaty za ni 
ski pozjom cen wewnętrznych, nid 
może ko S 6 tegorocz 
nych pomyślnych zbiorów . 
Cokolwiekby się myślało o Konie 
czności utrzymania cen zboża w kra 
ju ma możliwie niskim -oziomie ze 
względu na interesy szerokich 
warstw sr ów, niepodobna jed- 
makowoż nie stwierdzić, jeżeli się pra! 
gnie rzeczowego fraliiowania zagad- 
nień gospodar'-vcli, że tak upośte- 
dzone położenie gospodarcze rolni- 
etwa w orólnej koniuni zen jest 
szczególnie w nasz” stosunkach 
objawem dla całokształtu życia p^- 
Spodarczero Kraju wysoce uiemr n. 


F 


SZCZEŚLIWA WYSPA, 


Moskwa, 25. 11. — Prasa sowiecka do- 
nosi, że statek „Worowskoj“ przybył na 
wyspę Diomid, na północnem wybrzeżu 
Syberii. Ludność tei wyspy nic nie wie- 
działa o istnieniu władzy sowieckiej i by- 
ła przekonana, że w Rosji pańuie dotąd Mi 
kołaj II. Zjawienie się bolszewików nie 
wywołało wśród ludności wielkiego za- 
chwytu. 
POTEET E E E G ER: E SENET 


„UCIEKŁA MI PRZEPIÓRECZKA" 

Wczorajsze wznowienie komedji Że 
romskiego, w celu uczczenia pamięci wiel 
kiego, przedwcześnie zgasłego pisarza 00 
było się w podniosłem nastroju przy 
szczelnie wypełnionej sali. 

Wstępne słowo wygłosił ze zwykła 
swadą i znajomością przedmiotu red. 
Gumkowski, prezes sendykatu dziennika- 
rzy, który pomimo choroby nie odmówił 
wzięcia udziału w uroczystości. A 

Zespół artystów stał na wysokości zg 
dania i doskonałem odtworzen:«n postaci 


` oddał należny. hołd duchowi Żeromskiego, 
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POCHWAŁA SZAREJ PRACY. 


Jak ma pracować człowiek na terenie Polski dzisiejszej? 


Dwa ostatnie utwory Stefana Żerom- 
skiego: powieść współczesna „Przedwio- 
śnie“ i komedija „Uciekła mi przepiórecz- 
ka"... odbiły się donośnem., wielokrotnem 
echem w naszej wrażliwości nietylko es- 
fetycznej ale i społecznej i narodowej. 

Rzecz to zupełnie zrozumiała, 

_ Stefan Żeromski był między wszystki- 
mi działającymi dziś pisarzami twórcą naj- 
bardzie żywym. najmocniei z gleba życia 
polskiego związanym. Bv? temu życiu 
wiernym, czujnym towarzyszem w dniach 
największej niewoli, w chwilach marzeń i 
czynów wyzwoleńczych — i nie przestał 
nim być w dobie odrodzenia państwa pol- 
skiego. Współpracował z tem wszystkiem, 
co w Polsce się tworzy i dlatego twór- 
czość jego była zawsze młoda, żywa į nie- 
zadowolona z siebie, wciąż zaczynająca 
od nowa. Była sygnałem estetycznego i 
społecznego sumienia. Wrażliwość społe- 
czeństwa na uderzenia tego sygnału była 
objawem zdrowym i pokrzepiającym. 

Z dwóch ostatnich utworów Stefana Że 
romskiego, z pośród problemów artysty- 
cznych i wahań czułego sumienia, takie 
wydobyć można zagadnienie: jak ma pra- 
cować i łakim być winien człowiek. dzia- 
łaiący na terenie Polski dzisiejszej? — 
Z wrodzoną sobie namiętną krańcowością 
odpowiada na to pytanie Żeromski w 
„Przepióreczce" negatywnie. w „Przed- 
wiośniu* pozytywnie. 

Gdy wsłuchamy się i wczujemy w nurt 
i sens nająłębszy „Przepióreczki”; stwier- 
dzimy. że tragizm iednostki twórczej zo- 
stał tu rozszerzony na nowe dotychczas 
nieobjete dziedziny i że walka została wy- 
dana temu, co jednostka uważać zwykła 
za najczystszą i najświętszą swą włas- 
ność: oìcostwu własnego dzieła, tragiczne 
mu, romantycznemu pieknu własnej posta- 
ci. Prof. Przełęcki z nienżytecznych gru- 
zów symbolicznego zamku z rozproszo- 
nych, nieuświadomionych dusz ludzkich 
chce stworzyć żywy, twórczy organizm, 
w danym wypadku „instytucie oświato- 
wą”. Lecz w pewnej chwili spostrzega, że 
cień jego postaci zbyt mocnej, zbyt pocią- 
zającel pada na dzieło, zasłania je przed 
oczyma i duszami współpracowników, któ 
rzy na wyniesienie należące się idei, sta- 
wiają twórcę jej człowieka i około niego 
skupiają wszystkie swe przyjazne czy wro 
gie uczucia. 


Przełęcki spostrzega, że to uczłowie- 


czenie może stać się groźnem dla dzieła 
i dla współpracowników i decyduje się 
na czyn, na którego dotąd nie zdobył się 
żaden bohater dramatyczny: na samobój 


EAE PIE TOON PETLA TAROTA AF TTC E TATE TE TOTO 


N. A. CARPO. 


„LEKP 0h”. 


Na stacji sanitarnej felczer Konowa- 
łow ordynuje. 

Zapina potłuszczony jedwabny kabał 
chiński, uchyla drzwi do poczekalni: 

— Hej wy tam, obywatele, na kogo ko 
lej?  Następujący... 

Przy drwiach na ławie siedzi stary 
chłop barczysty, z broda rudą, w siermię- 
dze z grubego sukna. obok baba w chu- 
stce czerwonej. 

Chłop wstaie i na palcach wchodzi do 


stwo duchowe, na zrezygnowanie z Oj- 
costwa własnego dzieła, na wymazanie 
swego duchowego podpisu, na zniszcze- 
nie piękna i uroku swej postaci. Jest zda 
nia — w tym kierunku dopełnić można 
myśl autora — że dzieło jest już dość sil- 
ne, że może żyć i lepiej się będzie rozwi- 
jalo zwolnione z opieki ojca — i puszcza 
je na dalszą drogę życia. 

Bohaterzy dramatyczni ginęli dotąd 
wraz ze swem dziełem, w białym pióro- 
puszu sławy. Nowy bohater Żeromskie- 
go przywdziewa szarą włosiermicę zupeł 
nej abnegacii ze szczęścia, z piękna, ze 
sławy. Przełęcki mie zachował w sobie 
nic, prócz dumnego poczucia zupełnego 
poświęcenia, zabicia własnego , indywi- 
dualizmu. Przetłumaczmy poezję na pro 
zę konkretnych wypadków, a zobaczymy 
jak strasznem, jak prawie że niemożliwem 
jest takie wyrzeczenie się. 


Wiceminister Gajowiec, jeden z bo- 


haterów „Przedwiośnia”, ten cichy, wy- 
trwały, konkretny pracownik, ten smutny 
samotny starszy pan bez życia własnego, 
bez szczęścia, bez marzeń o niem, to do- 
pełnienie tamtej i innych postaci Żerom- 
skiego, to stary, smutny, nieromantyczny 
Judym na drugim brzegu własnego czynu. 


Nie dla siebie, wszystko dla sprawy — 
oło wymowa nie jego słów, lecz czy- 
nów. 


Bohałer w zakonnej szarej szacie, za- 
rzuconej na piękno czynu, na rozkosz pra 
cy, na sławę imienia, oto nowy typ stwo 
rzony przez Żeromskiego, Może raczej 
protest, raczej reakcja na wybujałość in- 
dywidwalizmów, niż drogowskaz na Ścież 
ce, po której prawie że niepodobna cho- 
dzić zwykłemu człowiekowi. 

To pewne, że typ ten i program i pro- 
test wypłynęły z żywej krwi i ciała chwili 
obecnej i z gorejącej duszy wielkiego po- 
ety. 


W towarzystwie. 


Pani: — Czy czytał pan „Przedpiekle''? 
Pan: — Nie, łaskawa pani, ale mam o niem jakie takie pojęcie, by- 


łem bowiem już dwa razy żonaty. 
| aj 


Mowe źródło dochodów samorządów sowieckich. 


Chwytanie par zakochanych do worków. 


Celem podniesienia ogólnej moralności 
i zwalczania niemoralności, komisarz pe- 
wnej wioski w Rosji sowieckiej wydał 
rozporządzenie, aby każdą zakochaną pa 


izby, w której pan felczer ordynuje. Spo- 
gląda z ukosa i nieśmiało na szafę szkla- 
ną, w którei błyszczą flaszki i flaszeczki 
z lekami. 

— Mów, co ci dolega — 
i marszczy brwi krzaczaste. 

— Towarzyszu „ferczalu*, mam duży 
kłopot... W środku wszystko jakoby 0- 
gień i wciąż to żganie w obu bokach... 

— Tu niema „ferczalów*, jest tylko 
„lekpom.* Powinieneś to przecież wie- 
dzieć... 

— To się wie!.. Prawda, jeno, że my 
ciemni ludzie — chłop wystraszony mru- 


mówi felczer 


ga oczyma.. Tak więc wewnątrz bole- 
ści i gorąco, na wieczór przychodzi fe- 
bra... trzęsiączka. Pierwsza moja żona, 


tej było na imię Aksina, ale zdrowa była 
jak buk i krzepka, tej drugi wciąż coś 
brak... 

— Nic mi do tego, co dzieje się w ro- 
dzinie — przerywa mu felczer. — Czy da 
wniej byłeś już u lekarza..? Czy votrze 
bowałeś lekarskiej pomocy?, 


rę, zaskoczoną po godzinie 10-ej wieczór 
nad brzegiem rzeki na gorącym uczynku 
zapałów miłosnych, chwytać do worków 
i związanych odstawiać do wiejskiego 


— Pomoc, — pyta się, nie wiedząc o 
co chodzi. Nie pomyślałem jeszcze o 
tem. Miałem być w naszem miejscowem 
sowiecie i poprosić o pomoc sekretarza, 
bo gospodarstwo na tem cierpi. Człowie 
kowi nie ma kto barszczu uwarzyć a żona 
leży jak kłoda. 

— Ale ty ciemny chłopie. Ja mówię 
o pomocy lekarskiej — odrzeknie zamro- 
czony felczer. 

— E, to tak — ucieszył się chłop. — 
Ano, to się wie, mieliśmy... Trzy razy 
była u nas baba i zażegnywała chorob- 
sko. Powiada, że to wszystko wyżynie, 
że to minie.. Ale nic nie lepiej, ani na 
włos. 

— Rozbieraj się — krzyknął felczer. 

Chłop przestraszony, zdejmuje kabat i 
koszulę i kurczy głowę między ramiona, 
jakby ze strachu. 

Felczer bierze ze złością stetoskop ze 
stołu i przykłada do obnażonej piersi pa- 
cjenta, dotyka pulsu i mruczy: 

— Zaraz wiedziałem.. Będzie to cho 


Jak w Ameryce walczą 
z pokusami niewieściemi, 


Najmoralniejsze miasto na 
świecie. 


_ Cnota niewiast w miasteczku amery: 
kańskiem Ooltewah. w stanie Tenneessee, 
została zabezpieczoną nareszcie przed 
wszelkiemi pokusami. Napróżno ktoś, prze 
trząsając zakątki tego miasta, poszukiwał-| 
by owych modernistycznych wymysłów/ 
djabelskich, wiodących kobiety na zatra- 
cenie. W mieście tem niema ani iednego 
ołówka do brwi, ani jednei tubki z karmi- 
nem do ust, ani jednego pudełka pudru, nie 
gra tam żaden jazz-band i żadna ksiegar- 
nia nie sprzedaje powieści zatruwających 
serca. 

Wszystkie te zakazane przedmioty zni+ 
szczono, urządzając potężne „autodafć*, 
Zacięci purytanie z Tenmeessee. którzy, 
jak wiadomo, stoczyli niedawno walkę z 
teorią Darwina, zorganizowawszy na 
wzór wojskowy oddziały — chodzili od 
domu do domu w Ooltewah i przetrząsali 
<wszystkie katy, nie cofając sie nawet 
przed progiem dziewczęcych sybialń. — 
Wszystkie przedmioty. będace ich zda- 
niem, narzedziami zepsucia, gromadzili, a- 
by ie potem spalić na popiół. 

Mieszkanki texo miasta mają obecni< 
blade policzki i wargi, ale serca czyste, je- 
żeli oczyw. czystość serca równoziacz- 
na jest z brakiem karminu i szminki. Lokal 
ny dzienniczek tamtejszy oznajmia z try- 
umfem, że Ooltewah stało się miastem a- 
niołów. 

EAE COTY ZEIT AES REZ TE 


sowietu.. 

Po wydaniu tego rozporządzenia roz- 
poczęło się regularne połowanie na zako. 
chane pary, a prowadzone ono było tem 
chętniej, że za każdą dostawioną w wot 
ku parę, płacona była dość wysoka pre- 
mija pieniężna. 

Zły przypadek zrządził, że także naj. 
wyższy komisarz* wiejskiego sowietu z0» 
stał pewnego wieczoru schwytany do 
worka ze swą umiłowaną, a jakkolwiek 
kilku chłopów chciało go odrazu uwolnić, 
to jednak okazał on pełne samozaparcia 
się i poddał się obowiązującemu „prawu“ 
wobec czego został dostawiony w worku 
razem ze swą umiłowaną do urzędu So- 
wieckiego. b 

Znalazłszy się tam, prosił tylko 0 tt- 
względnienie okoliczności łagodzących, 
albowiem dopuścił się przewinienia wsku 
tek młodzieńczej lekkomyślności, mimo 
że liczy już lat 45. 

Mimo tei przygody komisarskiej, po 
lowanie na zakochanych odbywa się w 
dalszym ciągu, albowiem stanowi ono 
dla kasy wiejskiego sowietu doskonałe 


źródło dochodów. 
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roba żołądka. Albo malarja. Jedno ż 
dwojga. Niema wątpliwości. 

Odkłada stetoskop, przebiera w skrzy 
nii podaje pacjentowi proszki w papièr- 
kach i flaszeczkę. 

— Oto masz. Proszki będziesz brał po 
jednym rano i wieczór, lekarstwo wy 
jesz na raz. Rozumiesz? Teraz możesz 
iść... 

Chłop ubiera się prędko, kładzie do 
kieszeni papierki i flaszeczkę i jak opa- 
rzony ucieka 

— No i cóż, znalazł ci jaką chorobę — 
pyła baba w poczekalni. 

— Jaką chorobę — mac 


nie chlop rę: 


ką. — Mam żonę chorą, leży jak kłoda. 
ruszać się nie może. Nie mogę iej prz ýa, 
Chciałem mu wszys wyło- 

„ Ale nie dopuścił mnie do **wa! Jed 


nak lekarstwo mi dał. Może tc 
że. Chłop nacisnął czapkę na 
chodzi. 


0 pomo- 
i wy 


«bon, bratem cesarzowej Zyty. 
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Zjazd kustoszów cmentarzy. 
20 miljonów dolarów ginie bezużytecznie w mogiłach. 


Opiekun dzieci zmarłego cesarza Karola w rozmowie z księciem Rene Boar- 
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| Strój meski, to ciężar nielada! 


| Mężczyzna przy najpiękniejszej pogodzie ubiera się jakby 
wyruszał na biegun północny. 


| Profesor medycyny w Monachium, dr. 
"Friedberger, straszy Europę groźbą zu- 

| pełnego wyłudnienia z powodu... zbyt 
wielkiej ilości ubrania noszonego przez 
mężczyzn. 

Przy pierwszy chłodniejszym dniu na 
| początku jesieni profesor zawezwał do 
| siebie swego młodego asystenta i żonę 
l, jego i poprosił ich, by zważyli się w u- 
| bramiu i bez, następnie sam zważył su- 
| miennie każdą oddzielną część tualety. 

Wyniki tego doświadczenia były. nadzwy 
ł czajne i przeraziły szanownego pana pro- 
iesora. 

Okazało się bowiem, że gdy ogólna 
| waga sukni i bielizny nowoczesnej kobie- 
lg ty, łącznie z kapeluszem wynosi 695 gra- 
4 mów, mężczyzna dźwiga na sobie nie 
4 mniej, nie więcej tylko 3279 gramów — 
i czyli 4 i pół raza więcej. 

i Profesor zwraca się więc z surowem 


| W jednym z mniejszych, kabareto- 

wych teatrzyków paryskich zdarzył się 
| É przed kilku dniami niesłychany wprost 
| przypadek kradzieży. Oto do teatrzyku 
d tego wybrała się w towarzystwie przyja- 
ciela znana aktorka Łucja Dufresne, ma- 
jąc w uszach bardzo piękne butony bry- 
lantowe. czasie antraktu wyszła p. 


zauważyła brak kolczyków  brylanto* 


i bardzo poważnem ostrzeżeniem do ca- 
tej męskiej połoww świata. Według nie- 
go, wszystkie choroby — biorą swój po- 
czątek ze żbytniego wydelikatnienia cia- 
ła i utrudnienia dostępu doń powietrza. 
— „Spójrzmy «ta kobiety!“ — wy- 
krzykuje profesor pełen entuzjazmu — 
„lekkie pantofle, jedwabne pończoszki, je 
dwabna bielizna, wolna suknia, obnażone 
ręce i szyja! Ciało dostępne jest dla dzia- 
łania promieni słonecznych i powietrza! 
I spójrzmy na mężczyznę... przy pięknym 
chłodniejszym dniu każdy z nich ubiera 
wyruszał na biegun pół- 


żczyźni, jeżeli wiec chcecie być 
zdrowi — musicie chodzić bez kolnierzy- 
ków, bez krawatów, z krótkiemi rekaw- 
kami i w spodniach do kolan. Naśladuj- 
cie kobiety! 

cyz 


Czyżby uszy tego nie czuły 
| Kradzież kolczyków w teatrze. 


wych. Pani Dufresne przypuszcza, Że w 
tłoku, jaki podczas antraktu panował w 
korytarzu, ktoś musiał jej te kolczyki u- 
kraść. Cała ta historia wydaje się policji 
paryskiej bardzo podejrzana. gdyż trudno 
przypuszczać, że ktoś wyjął z uszu dość 
silnie umocowane kolczyki. Sprawa na- 
biera tem większej pikanterii, że butony 
p. Dufresne nie są jeszcze zapłacone! 


| Przegrany zakład. 


| 
Dufresne na chwilę z loży, a wróciwszy 


W pociągu jadącym z Piotrkowa do 
(Warszawy założył się Capek z pewnym 
nieznajomym, że nikt nie potrafi mu nie- 
spostrzeżenie skraść złotego zegarka. 
Stawka wynosiła 100 złotych. Podczas 
"dalszej podróży zeszła rozmowa na inny 
|temat. Na najbliższej stacji nieznajomy 
pożegnał kupca i wysiadł. Dopiero pe 
ruszeniu pociągu zauważył Capek brak 
złotego zegarka. Nieznajomy był tedy na 


Złoty zegarek znalazł miejsce w kieszeni tajemniczego 
pasażera. 


że wygrawszy zakład, 
poprzestał na zegarku, a zrezygnował z 
wypłaty stawki.. Capek nie ocenił jed- 
nak należycie tej wielkoduszności niezna- 
jomego i zrobił doniesienie do policji, któ- 
ra wszczęła gorliwe poszukiwania za ta- 
jemniczym panem, którego wprawa świad 
czy o bogatej i zaszczytnej przeszłość. 
kryminalnej... 


tyle szlachetny, 


mp 


W Chicago odbył się zjazd grabarzy. 
Charakterystyczny iest on z tego wzglę- 
du, że poruszono na nim sprawę, która nie 
pozostaje być w dalszym ciągu aktualna. 

Sekretarz tej organizacji w przemó- 
wieniu swem oznajmił, że w ostatnich cza 
sach bardzo wzrosły wymagania, jakie 
stawiane są grabarzom. Grabarz staje się 
coraz bardziej strążnikiem grobów i ku- 
sztoszem cmentarza. 

Przyczyną tego jest zwyczaj grzeba- 
nia umarłych wraz z*kosztownemi ozdo- 
bami, jakie nosili za życia, a więc z pier- 
ścieniami, bransoletkami itp. Według 0- 
bliczeń w ciągu ubiegłego roku złożono 
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do mogił biżuterji na sumę około 20 milje 
nów dolarów, t. j. 120 miljonów złotych 
polskich. 

Fakt ten jest najbardziej rewelacyjnym 
z całego tego kongresu, który skądinąd 
nie zasługiwałby na uwagę. „Okazuje się, 
że corocznie giną bezużytecznie w mogi- 
łach miljony, które możnaby obrócić na 
wielkie fundacje filantropijne. ~ 

Niestety zwyczaj ten pochodzi z naj- 
dalszych okresów historji ludzkości, i nie 
wszyscy starają się z nim zerwać. 

„Nim zapanuje rozsądek, setki miljonów 
pójdą na marne. Nie dziwnego, boć I za 
rozsądek trzeba płacić. 


Krateczki sądowe. 


Ji 


Spóźnione amory. 
Dlaczego synek nie poszedł do kina i co 
z tego wynikio? 


Emil Krauz, zamieszkały przy ulicy 
Wodnej pracował przez długi czas w jed 
nej z fabryk łódzkich, jako majster tkacki. 
Wobec tego jednak, iż fabrykę zamknięto 
z racii zastoju w przemyśle, Krauz pozo- 
stał bez pracy. I wtedy to diabeł opętał 
pana maistra. 

Miał pan Emil żonę i synka jedynaka 
Jodetniego, któremu na imie było Felek. 
Przyszło lato | pan Krauz zaproponował 
małżonce swojej, by wyjechała na parę 
miesięcy na wieś i odpoczęła po mitrę- 
dze życia miejskiego. Wzruszona tkliwo 
ścią męża Krauzowa wyjechała, a w do- 
mu zostali się pan Emil i Felek. 

Dla Felka zaczęło się święte życie. 
Zazwyczaj opryskliwy i surowy ojciec 
stał się dlań dziwnie łogodny i hojny. Co 
wieczór dawał mu parę groszy, by sobie 
poszedł do kina oświatowego lub jednego 
z innych podrzędnych teatrzyków świetl- 
nych. przyczem zaznaczał, by uczęszczał 
na ostatnie seanse. 

I latał chłopak z kina do kima, a iego 
tatuś tymczasem w domu przyjmował 
przyjaciółkę. Niejednokrotnie zdarzało 
się, że wysyłał Felka na cały dzień do 
krewnych, wyjaśniając, iż wyjeżdża na 
wieś do żony, a nie chce dzieciaka same 
go w domu zostawić. Rozumie się, iż był 
to jedynie pretekst. 

Nie wiedział o niczem Feluś, ale za 
fo sąsiedzi pilnie obserwowali zachowa- 
nie się słomianego wdowca. Zwłasz 
jedna z sąsiadek Szymańska podsłuch 
wała i podpatrywała ciągle, co się dzieje 
w mieszkaniu Krauzego. Tę zgoła niepo- 
trzebną ciekawość ciężko jednak odpo- 


Początek zimy na polskim brzegu. 


kutowała, o czem będzie mowa poniżej, 

Któregoś wieczora Feluś wychodząc 
z bramy natknął się na sąsiadkę Szytnań- 
ską. Ta zatrzymała go a wskazując ja- 
kąś młodą kobietę, wchodzącą właśnie na 
podwórze rzekła: 

— Nie chodź dziś Feluś do kina, jenć 
wróć na górę! 

Feluś dał się namówić i po krótkim 
spacerze z panią Szymańską wrócił dt 
domu. A otworzywszy drzwi ujrzał ta- 
tusia w objęciach jakiejś ślicznej pani. 

Na widok dziecka pan Krauz zinie 
szał się i zaprezentował nm swą panią 
jako ciotkę, która przyjechała z prowin 
cji; następnie spytał czemu to tak wcze 
śnie dziś wrócił z kina, A wtedy Fe 
wypaplał wszystko: jak to spotkał Szy 
mańską i jak ona wskazując na tę śliczne 
panią powiedziała mu coś miewyraźnego 
czego on nie zrozumiał i jak namówiła go, 
by wrócił do domu. Zakląt pan Emili w 
sercu jego zrodziła się nienawiść do są- 
siadki, co to swój ciekawski nos w nie 
swoje wsadza spraw” 

Szymańska zaś dalej sniiła swe dzie- 
ło: oto namówiła Felka, aby napisał doł 
swej mamusi list, opisując w nim wszys 
stko, co widział i wzywając ją do natych 
miastowego przyjazdu, co też uczymił. A 
gdy pani Krauze ten list otrzymała w te 
pędy wyjechała do Łodzi. 

I oto nazajutrz pomiedzy małżonkamę 
rozegrała się burzliwa scena. Awantu- 
ry takie powtarzały się coraz częściej I 
pożycie Krauzów. dotychczas zgodne 
przeistoczyło się w istne piekło. 

Emil Krauz wiedział kto natchnął na- 
iwnego Feltsia do napisania listu do żo- 
ny jego. Postanowił zemścić się na Szy- 
mańskiej. Jakoż przydybał ją na scho- 
dach któregoś dnia. 

Tak uderzył kobietę, że z punktu ru~ 
nęła na ziemię a lokatorzy wybiegli 2 
swych mieszkań. 

Po tem zajściu Szymańska dłu gi czas 
chorowała, a gdy przyszła do zdrowia 
wniosła przeciwko Emilowi  Krauzowi 
skargę do sądu pokoju 2-g0 okręgu. 

| oto ten. który wymierzył Szymań- 
skiej doraźną sprawiedliwość za wtrąca: 
nie się w cudze sprawy, stdnął w dniu o- 
nezdajszym przed sądem. Pan sędzia 
Thum skazał zwolennika spóźnionych a* 
morów na 100 złotych grzywny w 
nie 2 tygodnie aresztu za pobici 
sławienie kobiety. 

Nie na tem jedni.k kończą się nieszczę 
ścia biednego pana Emila: w niedalekiej 
łości stanie znowu przed sądem zj 

skarżenia rodzotej swej żony o pobi- 
cie jej. Sza-wicz. ; 


i znie, 


——I— 
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Dzień w Zodzi. 


wr- 


w chiewie. 


Prosię wykradające mleczko 
krowie. 


Na ulicy Marysińskiej poszła iakaś Ko- 
dlecinka do swego chlewu wydoić zainsta- 
lowaną tam z braku miejsca krówkę. — 
Z przerażeniem zauważyła, że krowa. któ- 
ra dotychczas dawała dużo mleka była 
„sucha“. To samo było w południe a tak- 
że | wieczorem. 

Ponieważ powtarzało się ło przez kil 
Ka dni, kobiecina zaczęła wierzyć w ja- 
kieś czary. Gdy jednak weszła raz przy- 
padkowo do chlewu ujrzała jak prosiaczek 
również przebywający w chlewie, przy- 
wiesił się do wymienia krowy i ciągnął 
mleko. 

Momentálna separacja zwierząt przy- 
wróciła kobiecie dawny zarobek. 


385 złotych. 


Taką sumę skradziono 
Leizorkowi. 


(x) Laizerowi Konszelowi, zamieszka- 
demu przy ulicy Lutomierskiej 15 newy- 
kryty dotąd sprawca skradł z kieszeni por 
tfel, zawierający prócz dowodów osobis- 
‘tych i weksli na kilkaset złotych. 385 zło- 
tych. 

Powiadomiony o kradzieży I komisar- 
łat p. p. wszczął energiczne poszukiwania. 


Siostra siostre okrada. 


(x) W dniu wczorajszym do XI komi- 
sarpatu p. p. zgłosiła się Marjanna Bem, 
zamieszkała przy ulicy Kilińskiego 142 i 
zameldowała o kradzieży bielizny na sumę 
przeszło 200 złotych, dokonanej przez jej 
siostrę Helenę. 

Nienczciwa Helenka wykorzystując nie 
obecność siostry, dokonała kradzieży i 
zbiegła w niewiadomym kierunku. 

Odszukaniem obiecującej „siostrzycz- 
ki* zajęły się władze bezpieczeństwa. 


V. CROSS. 24 


PRAWO SERCA. 


POWIESĆ. 


Przysłoniła nagle swe oczy dłonią. — 
Pocóż ja właściwie zajmuję się tyłu inny- 
mi ludźmi? — pomyślała. — W rzeczywi- 
słości nigdy nie będę się przecież stosowa- 
ła do ich przepisów, ani też nie zwracała 
uwagi na ich sądy. 

Myśli jej powróciły znowu do Rolanda. 
Chętnicby oddała dlań życie i żadna ofia- 
ra. jakiejby mógł od niej zażądać, nie mo- 
tła być dla niej za duża. 

W tej chwili wszedł Roland i Helena 
„podniosłą głowę. Wzrok jej spoczął z za- 
dowoleniem na jego pięknej postaci i twa- 
rzy, którą ukrasił radosny uśmiech. Wsta- 
ła, aby go przywitać, jak damy dworu wi- 
ają wchodzącego włade kobiety bo- 
„wiem zawsze widzą w swoim ukochanym 
istote wyższą, której chętnie lubią odda- 
wać hold. 

Drżała z uczucia nłewysłowionego 
„Szczęścia, widząc zbliżającego się w za- 
-pachu róż i półcieniu. Pierwszy raz zrozu- 
"miała, czem może być życie. 
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Pan kierownik robót publicznych - 


-to ja! 


Człek kuty na przedmieściu Bałuty. 


(n) Franciszek Fronczak. mieszkaniec 
Bałut, zamieszkały przy ulicy Zielonej 20, 
wpadł na iście genialny sposób zarobko- 
wania bez najmniejszych trudów. 

Trzeba bowiem przyznać, że Frovczak 
wolałby nie jeść raczej niż pracować. 

Mimo takiego wstrętu do pracy, Fron- 
czak ubierał się niczem miljarder amery- 
kański. 

Skąd na to wszęstko czerpał — było je 
go wyłączną tajemnica. 

Przyszedł cza$ krytyczny. Został bez 
gółówki. 

— Cóż z ladnego ubrania, jeśli się nie 
posiada forsy — biadał Fronczak, prze- 
myśliwując często nad sposobem wydoby- 
cia pieniędzy. 

Zamyślony przechadza? się po ulicach 
miasta, gdzie stykał się z bezrobotnymi. 

W pewnej chwili błysnęła mu świetna 
myśl: — zacznę udawać kierownika robót 


publicznych! Będzie wfedy forsy w bród! 

Postanowienie swe w bardzo krótkim 
czasie urzeczywistnił. 

Po pewnym czasie na terenie Bałut za- 
słynął jako „pan kierownik“ oddziału na- 
prawy dróg publicznych. Wszystkim przy 
rzekał posady, czerpiąc z tego dość poka- 
źne zyski 

Od kilku dni jednak reputacja „pana 
kierownika“ zaczęła szwankować. Bezro- 
botni domagali się pracy, lub natychmia- 
stowego zwrotu gotówki. 

Kręcił „kierownik“ jak mógł, wykręcić 
się jednak nie zdołał. 

Wszędobylska policia dowiedziała się 
również o machinacjach oszusta I nieomie- 
szkała zająć się bliżej osobą „zacnego“ 
Fronczaka. 

Dochodzenie 
pol. państw. 


prowadzi II komisarjat 


Urkan, który przeszedł nad Morzem Północnem i Bałtykiem wyrządził znaczne 
szkody. Na powyższej ilustracji widzimy rozwalony huraganem szczyt dachu 


w miasteczku szwe 


iem, 


ERA IRA E TE EEE E I A A SEE T E EA ST 
Vendetta zgierzanki. 


Po pijanemu łatwiej się mścić. 


(x) Mieszkanka Zgierza niejaka Regi- 
na Bruner, sfarała się przed pewnym cza- 
sem o uzyskanie posady w sklepie Chila 
Gurkego (Piotrkowska 22). Właściciel zna 
jac Brunerową jako nałozową pijaczkę. 
odprawił ją z kwitkiem. 

Krewka niewiasta nie mogła znieść o- 


Radość, jaką dwoje istot ludzkich mo- 

że sprawić.sobie mawzajem przewyższa 
wszystko inne na ziemi. Pomyślnie zakoń- 
czona praca. zaspokojona duma. pochle- 
biona ambicja, nie mogą się z tem równać. 
Tylko miłość może odegrać role wielkie- 
go pocieszyciela i wysokiej nagrody za bo- 
leść i cierpienia życia. Poczucie jej istnie- 
nia, przeczucie jej przyjścia i wspomnie- 
mie jej odejścia, są zawsze temi nierozer- 
walnemi więzami, które łączą człowieka 
z życiem, pomimo: wszystkich zawodów. 
Są to jedyne więzy, któremi człowiek bez 
wahania pozwala się skrępować. 
"_ Roland zbliżył się į usiadł na poręczy 
lej fotelu, spoglądając na nia swemi szera- 
ko rozwartemi. ciemnemi oczyma. Helena 
utopiła w nich swój wzrok: ile tajiemnego 
ognia kryło się w głębinach tych pięk- 
nych, błyszczących źrenic, pełnych za- 
gadkowego mroku. 

— Czy jesteś zasmuicona, że mojej sio- 
stry tu niema? — zapytał cicho. — Przed- 
tem się o to gniewałaś. 

Roland się uśmieclina?. Helena zaś pod- 
niosła swe śnieżne ramiona i zarzuciła mu 
je na szyję. 

— Nie. Rolandzie, nie zniewałam sie o 


belgi rzuconej przez p. Gurkego į postano- 
wiła się zemścić. 

I ofo w dniu wczorajszym uraczywszy 
się porządnie wódką, wybiła szybę w 0- 
knie wystawowem iego sklepu. 

Awanturnicę zatrzymano i odprowa- 
dzono do pobliskiego komisariatu, gdzie 


to. Jesteś zbyt pięknym, abym się mogła 
gniewać na ciebie, Byłam tem wszy. 
zaskoczona i wie mogłam zrozumieć, żeś 
mógł zrobić coś pódobnego. 

— Uczyniłem to, aby ciebie posiąść. 
Zdobyłbym się jeszcze na gorsze rzeczy 
i sądzę, że to samo uczyniliby także inni 
mężczyźni na mojem miejscu — odparł 
spokojnie. — Powiedziałaś, że chetniebyś 
oddała swe życie dla mnie, Ale ja uczyni- 
łem więcej, poświęciłem bowiem swój ho- 
nor. Popełniłem czyn, który przez wszyst- 
kich oceniony będzie jako łaidactwo. Zro- 
biłem to samo, co Faust: sprzedałem du- 
sze, aby ciebie zdobyć. 

Fała smutku, który był jednak nawpół 
zmieszany z triumfująca radością przele- 
ciała po jej twarzy, Ich usta, które nie by- 
ły zbyt oddalone od siebie, spotkały się 
teraz w długim pocałunku. 

— Ale jesteś tego warta — to było 
wszystko, co Roland powiedział, gdy się 
wreszcie oderwał od jej warg. 

— Wyjdźmy na balkon, zanim nakryją 
do stołu — rzekł biorąc ją pod rainię i wy- 
prowadzając przez drzwi, skąd mogli po- 
dziwiać wspaniały zachód słońca. Jezioro 
było teraz purpurowe od reileksów zacho- 


Su, 5 


Rozpacz zamieniona 
w radość. 


(x) Leszczyńskiemi Chaimowi, zamies: 
kałemu przy ulicy Młynarskiej 11, skra- 
dziono przed czterema tygodniami z pla- 
cu targowego przy ulicy Łagiewnickiej 
Nr. 1/3 nowiutefiki wózek ręczny, wartości 
stu kiłkudziesięciu złotych. Wózek był 
źródłem zarobkowem Leszczyńskiego, z 
którego czerpał na utrzymanie swej licz- 
nej rodziny. 

Napróżno szukał. złodziej z wózkiem, 
przepadł bez śladu. 

Biedził się biedny Chaimek, gdy oto w 
dniu wczorajszym smutek jego zamieni! 
się w bezmierną radość. 

Będąc na Zielonym Rynku uirzał skra- 
dziony przedmiot. 

Zawiadomił policię. Po przeprowadze- 
niu dochodzenia Leszczyński otrzymał wó 
zek z powrotem, zaś nieprawy właściclej 
niejaki Chaskiel Wajchman, powedrował 
do „kozy“, 


Bez chleba, bez łyżki 
strawy. 


(x) Helena Budowska, mieszkanka do: 
mu przy ulicy Aleksandrowskiej 33, od 
czasu utraty pracy zmieniła się sie do: po- 
znania. Z młodej, zdrowej i pełnej ene: 
niewiasty pozostał cień. Nędza dawała 
powoli we znaki. Budowska bez iyżki stra 
wy błądziła całemi dniami po mieście w 
poszukiwaniu pracv. 

Wszędzie otrzymywała prawie że tę 
samą odpowiedź: w dzisiejszych czasach 
chce pani otrzymać pracę? 

Znekana niepowodzeniem i nedza ko- 
bieta, postanowiła przerwać nić swezo 
marnego żywota. 

W dniu wczorajszym wychyliła kupio 
ną za ostatnie grosze buteleczkę esencji o- 
ctowej. i wijąc się w boleściach padła na 
ziemię. 

Zawezwany lekarz pogotowia. po u- 
dzieleniu pierwszei pomocy, odwiózł de- 
natkę w stanie bardzo osłabionym do szpi- 
tala św. Józefa. 


Brunerowa ofrzymała bezpłatny przytu: 

łek do czasu zupełnego wytrzeźwienia, 
Spisany odpowiedni protoku! przesła- 

no do dyspozycji władz sądowych. Po- 

szkodowany wyrządzoną mu stratę obli- 

cza na sumię 200 złotych. 

x 


dzącego słońca i płonęło mieotliwemi bla= 
skami, jak bezcenny kleinot. Obramowanie 
ciemnych i siniejących w zapadaiacym me- 
woli zmroku gór podnosiło jeszcze pięk- 
ność wspaniałego widowiska natury. — 
Roland į Helena oparli się na poduszkach 
balustrady i w milczenia pili wzrokiem 
piekno ziemi i niebios. Nad wszystkiem u- 
nosił się różowawy odcień, który przysła- 
niał drobne braki rzeczywistości. Prosto- 
Katne żagle łodzi, które nadymały się, mi- 
mo, że zaledwie lekki zefirek poruszał om- 
dlate w ciszy powietrze. a także biale do- 
mki Como. tonące w ciemnej zieleni drzew 
mirzały się w różowawej barwie. Słońce 
już znikło, ale niebo było jeszcze rozżarzo: 
ne i opowiadało o minionej krasie dnia. 

— Stół nakryty, mam zapalić świa 
tło? — odezwał się z uszanowaniem slu- 
żacy. Oboje wrócili wślad za uroczystym 
kelnerem do salonu. Zapalono światło, któ 
re odbiło się tysiącznemi odblaskami w 
kryształach i srebrze nakrycia; stól i po- 
kój tonął w kwiatach. Przy kredensie sta- 
ło dwóch wyfraczonyci kelnerów, goto 
wych do podania do stolu. 


(d. . n) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 


X- 


Ruchome handelki „migjenicmemi delikategani. 


Powszednie zajęcie dzieci ulicznych Starego Miasta. 
Tradycja i wrodzona żyłka silniejsze od nakazów. 


Wbrew prawu o obowiązkowem uczę- 
zczaniu do szkoły i naprzekór wszelkim 
wysiłkom komisji Powszechnego Naucza- 
nia. skierowanym ku jaknaśściślejszemu 
prawa tego przestrzeganiu, roją się ulice 
iMektórych dzielnie miasta naszego od dzie 
zi, zajętych o każdej porze dnia wszyst- 
kiem innem raczej, niż elementarzem... 

Wyróżnia sie pod tym względem, na- 
turalnie. Stare Miasto. Gdziekolwiek spoj- 
rzysz, wszędzie rzucają się w oczy istne 
zastępy młodocianych, bo nieraz į raptem 
po oslem latek sobie liczących „handlow- 
ców", 


SZNUROWADŁA I OBWARZANKI. 

Kupiecka działalność nieletnich adep- 
łów, a raczej ofiar Merkurego rozciąga się 
przeważnie na objekty z zakresu kulinar- 
nego. A więc: ciastka, cukierki, czekolad- 
ki, obwarzanki... Również owoce. sznuro- 
wadła do obuwia, papier na muchy i t, p. 
Zabłąkanemu w ulicę Nowomiejska lub 
Północną łodzianinowi uszy formalnie wię 
dną od wrzasku į hałasu kupczącej dzie- 
ciarni, która — miast wprawiać się w sztu 
kę czytania i pisania — ćwiczy się już 
wczasu w bardziej praktycznej dziedzi 
w której z czasem będzie z pewnością na- 
dèr... produkcyjnie į z wielką korzy 
dla kraju i społeczeństwa pracowa 

„Szrurowadły — sznurowadły — dzie- 
sięć groszy para!“ „Świże obarzanki! Świ 
rze obarzanki!* brzęczy od rana do nocy 
x= jak w młynie... 


RUTYNA I ORJENTACJA, 

Niedojrzały wiekiem przedstawiciel 
przemysłu kulinarnego umie jednak już zu 
pełnie dojrzale wywąchiwać sobie klien- 
telẹ swoją: Wie on dobrze, na jakiej ulicy 
jest najlepiej o danej porze dnia się uwi- 
lać kiedy to lub owo targowisko jest naj- 
podatniejszym terenem dla jego operacyj... 
Spryt małego handlarza uwydatnia się w 
odwiedzaniu dziedzińców szkolnych pod- 
czas pauz, kiedy tak wielu uwija się ama- 
torów makagigi i czekoladek z kurzem u- 
licznym... 


CZY TYLKO BIEDA TEMU WINNA?... 

Oczywista — nie można winy składać 
aa dzieci za to, że — miast siedzieć na ła- 
wie szkolnej — zawczasu już uprawiają 
handelek. Wielu, a może i większość — 
wolałaby naukę. niż wałęsanie się z ko- 
szem lub tacą na ulicy, gdyby — oczywi- 
ście — istniała w nieletnim umyśle rozum- 
na świadomość stanu rzeczy... Zamiast tej 
świadomości mamy przymus rodziców, 
wpływ otoczenia, zakorzenioną tradycję 
i — biedę... 

Bieda — walka o był — fo coprawda 
argument wymowny. Przyjrzyjmy mu się 
Jednak bliżej, a dojdziemy do wniosku, że 
nie jest on tak dalece decydujący, jak się 
ło na pierwszy rzut oka wydaje. Zaważają 
tu bardziej na szali tradycia | otoczenie. 
Dlaczego bowiem, zdy bieda przyciśnie i 
trzeba „starym“ w domu dopomóc, pierw- 
szy lepszy Franek Inb Wacek, szuka prze- 
ważnie zarobku z workiem pod pachą przy 
składach wegla, na dworcu u obarczonych 
walizkami pasażerów — w każdym razie 
drogą jakiejkolwiek pracy fizycznej, pod- 
czas gdy równy mu wiekiem Szmulek lub 
Izydorek woli łacniej wymieniać iryski 
śmietankowe na brzęczące grosze? 
LGGIKA ODPOWIEDZIALNOŚCI SĄ- 

DOWEJ. 

Ciekawą jest jeszcze rzeczą, w jaki spo 

sób liczne rzesze stąromiejskie pofrafią 


często uzgodnić całodzienne nieraz (zwła 
szcza w dnie targowe) uwijanie się dzie- 
cka na ulicy z obowiązkiem pdbytu jego 
przez połowę dnia'w szkole. Jak praktyki 
te dają się przeprowadzać wobec odpowie 
dzialności rodziców przed sądami dzielni- 
cowemi przy Komisji Powszechnego Na- 
uczania za nieregularne uczęszczanie do 
szkoły? 

Zasiadający w sądach tych sędziowie 
z ramienia komisji mogliby niejedną dobrą 
dykteryjkę na ten temat opowiedzieć... 

— Syn pani, Izaak, opuścił w paździer- 
niku jedenaście dni szkolnych bez uspra- 
wiedliwienia. Dlaczego ? 

— U nas były wielkie święta, proszę 
pana 


— Ileż to było tych świąt? 

— Na suminie — piętnaście, może jesz- 
cze więcej... 

— Ależ — szkoła była czynna i inne 
dzieci przyszły przecież? 

— Co takie małe dzieci wiedza o świę- 
tach — z przeproszeniem?... 

— Ale ich rodzice? Przecież sa chyba 
nie mniej nabożni niż pani? ` 

— To ja mam mieć zmartwienie, jak 
oni zgrzeszyli?! Niech oni się martwiom... 

I dojdź tu do ładu z tak delikatnem ro- 
zumowaniem.. A kary aresztu niewiele 
pomagają, bo — wchodzą snać z góry w 
kalkulację... (faun). 


Dobrze zrozumiał. - 


Ona: — Chciał mnie pocałować siłą... 


działam, że nie chcę go widzieć. 


On:— Cóż on wtedy uczynił? 


Ona: — Zgasił elektryczność. 


Z 


Rozgniewałam się 1 powie- 


| Łodzi błyśnie gwiazda lepszego jutra. 


Wystawy świąteczne nęcą przechodniów. 
A gołówki jak niema, tak niema. 


Ruch przedświąteczny widać już w Ło- 
dzi. Niektóre sklepy udekorowałv bogato 
swe wystawy į wabią licznych. przechod- 
niów snujących wticach. Szmafty 0- 
głoszeniowe z òw mieiscewych 
przeładowane są reklamami świateczne- 
mi różnych firm. 

Ostatnio kupcy łódzcy celują w urzą- 
dzaniu wystaw okiennych, to też tu i 0- 
wdzie na pokaz wystawiono najprzedniej- 
sze z posiadanych artykułów — są więc 
kompletne urządzenia mieszkaniowe, fu- 
tra damskie i męskie, ubrania, bielizna 
mowa, różne sprzęty domowe, specialne 


Niemiłe 


podarki zwiazdkowe — słowem: wybór 
okazały. 

Niejeden z przechodniów zatrzymany 
temi nięknościami stanie przy wystawie 
oświetlonej „a giorno“, westchnie ciężko 
i pójdzie dalej. 

Bo i racja. Święta nadchodzą, a z go- 
tówką krucho. Niejedno dziecko wyciąg- 
nie rączkę do fascynujących zabawek i nie 
jedna matka na ten widok łzę z oka uroni. 

Ha. trudno! Musimy się pogodzić z lo- 
sem w niezłomnej nadziei, że i nam bły- 
śnie niezadługo gwiazda lepszego Jutra. 

— 


‘obrazy. 


Kiedyż więzienia łódzkie zdobędą się na karetkę do 


przewożenia 


W Łodzi przyjął się wysoce niepożą- 
dany zwyczaj. iż przestępcy z więzień, 
wzywańi na rozprawy sądowe odbywają 
wędrówkę w obydwie strony pieszo. 

Pomijając już fakt, iż defilady takie wy 
wołują zbiegowiska i dają możność poro- 
zumiewania się przestępców z osobami ob 
cemi, należy zwrócić uwagę. że w razie 
zmowy i chęci ucieczki, następstwa tego 
mogliby przedewszystkiem odczuć Bogu 


aresztantów ? 


ducha winni przechodnie. 

W niektórych miastach oddawna: rtuż 
przewożą aresztantów wyłącznie karet- 
kami, to też i w Łodzi należałoby zwyczaj 
ten wprowadzić, zwłaszcza, iż utrzymanie 
karetki, ewentualnie okratowanego auta 
ciężarowego nie byłoby kosztowne, a da- 
wałoby pewność bezpieczeństwa i usunę- 
łobv możliwość wspomnianych nowyżej 
wypadków. 


ZAMIAST FELJETONU. 


„Panienka 2 sakin.” 


to się przedewszystkiem rzuca w 0- 
czy u eleganckiej panienki, to jej nowiuteń 
kie buciki. Nielada mistrz skroił je i uszył.| 
Był to prawdziwy szewc — artysta. 

Panienka śpieszy drobnemi kroczkami, 
vewnie na umówione spotkanie. Parasol z 
rączką z kości słoniowej niesie z elegancją 
1 nonszalancją pod pachą. Śpieszy się. 

Przechodzi przez ulicę i tu, ach, cóż fo 
takiego? 

Wąziuchny wysoki obcas wsunął się 
w szparę szyny tramwajowej. Panienka z 
szykiem pociąga lekko obcas — napróżno, 
ciągnie silnej, również napróżno. 

Zaczynają się skupiać ludzie. którzy zt 
współczuciem patrzą na coraz rozpaczliw= 
sze wysiłki, celem uwolnienia się. W tłu- 
mie ludzi są nietylko ciekawi. ale także 
współczujący. Sypią się dobre rady. Jakiś 
człowiek w błękitnej bluzie montera wy- 
ciąga z kieszeni flaszkę. wylewa trochę 
zawartości na obcas i mówi: 

— Niech pani teraz pociągnie. 

Panienka z szykiem próbuje. ale i tym 
razem bezskutecznie. Już cztery wagony 
kolei elektrycznej stanęły rzędem, czeka- 
jąc co to dalej z obcasem będzie. Dwaj tra- 
garze stanęli obok i jeden z nich radzi: 

— Poprostu odkręcić szynę, a my już 
odniesiemy resztę, panienkę i druzą szynę, 

Jeden z przypatrujących się odzywa! 
się ni stąd, ni zowąd: 

— Zdaje mi się, że stają dokoła sami 
ludzie bardzo roztropni! Czemuż panienka 
nie wyjmie nogi z bucika? nie zdejmie bu- 
cika? 

Panienka z szykiem blednie i mówi: 

— Nie, nie można. 

Tworzą się stronnictwa. Jedna partja 
jest za wyięciem nóżki z bucika. druga 
mówi: 

— Skoro fo niemożliwe, fo nie da się 
nic zrobić. 

Nadchodzi wreszcie policjant łódzki. — 
Surowo i bez jakiegokolwiek współczucia 
wzywa panienkę, by zdjęła bucik. Ta pa- 
trzy na niego błagalnie i mówi: 

— Nie, to niemożliwe... 

— Zdejmować! 

Jakiś ulicznik rozsznurowuje bucik, Sli- 
czny bucik, arcydzieło w swoim rodzaju! 
I nagle robi się cisza. 

O podarta niemiłosiernie stopo jedwab- 
nej pończoszki! Ośmieszasz piękną panien 
kę z szykiem! 

Tłum pogodził się w jednej chwili, Ist- 
nieje już tylko jedno stronnictwo: zanoszą 
cych się od śmiechu. 

Trzewik tymczasem wyjęto. K. 
REMOTE RIP OAK WZW ZURA OPIJ 


Dramat życiowy sub- 
lokatorki. 


Nieludzkie traktowanie przez 
właścicieli mieszkań. 


Stosunki współlokatorów jednego z 
domów przy ulicy Południowej nie były 
do pozazdroszczenia, skoro pastwiono się 
i bito mieszkającą tam dziewczynę Rolnic- 
ka Agnieszkę. lat 19. I 

Właścicielka mieszkania, jej rodzina 
bliższa i dalsza dokuczały tak bardzo sub- 
lokatorce, że ta w dniu wczorajszym na- 
piła się esencji octowej, aby zakończyć te 
życiowe męczarnie. 

Jest to jedna z licznych trazedyj tego 
rodzaju na bruku łódzkim. Dodać musimy. 
iż od dłuższego czasu napływają do nat 
skargi ludzi zmuszonych odnajmować mie 
szkania u obcych na nieludzkie  wprósł 
traktowanie ich przez gospodarzy lokałów 

Rolnicką po przepłukaniu żołądka % 
zostawiono na miejscu. 


„ 
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Panorama Sportowa. 


Co słychać w Łódzi 


SZUM STOŁECZNY Z POWODU PRZE 
NIESIENIA SIEDZIBY P. Z. P. N. 


Z racji projektowanego przeniesienia 
siedziby PZPN z Krakowa do Warszawy, 
wśród sportowców stolicy powstał ruch 
niemały przy zbieraniu EA ka: 
dydatów do tej instytucji. 

Łatwiej jednak będzie odnaleźć kandy 
datów, niż uniknąć pewnych usterek w 
pierwszym roku funkcjonowania PZPN, w 
Warszawie. 

_ Jest tylko pewne, że demagogja kra- 
kowskiego piłkarstwa przycichnie z ko- 
rzyścią dla całego kraju o ile oczywiście 
Warszawa od samego początku zastosuje 
jwręcz odmienną politykę od swych po- 
przedników. 


CZEKAMY !... 

Sprawa niawnionego w prasie zawo- 
dowstwa Hasmonei Iwowskiej nabiera po 
ważniejszego znaczenia, gdyż pod tym 
pretekstem zagranica wysuwa bardzo nie 
PRZYGOEE wnioski dla naszego piłkar- 
stwa. 
PZPN obmyśla już środki nad sposo- 
bem wyświetlenia publikowanych enum- 


cjacyj, 

Ciekawe co zamierza uczynić ŁZOPN 
w celu uspokojenia*opinji z powodu za- 
rzucenia jednemu z klubów łódzkich u- 
prawiania zawodowstwa. 

Czekamy wyjaśnień. 


ODLATUJĄ PTASZKI. 
Jak wieści krążą, gracz lwowskiej Po 
zoni, Słonecki ma zamiar podążyć za Ger 


litzem do Włoch. 
Z brakt „urzędowych“ potwierdzeń 


ograniczamy się tylko na krótkiej wzmian „ 


ce. 


KRYZYS SPORTOWY. 


Ogólny kryzys gospodarczy, daje się 
odczuwać i w sporcie. Kluby piłkarskie 
zalegają ż pi składkami w Ł. Z. 
0. P. N., a Ł. Z. O. P. N. w P, Z. P. N. 

Dojdzie do tego. że, trzymając się Ści- 
śle regulaminu, nie będzie komu obrado- 
wać na Walnych Zgromadzeniach ani kan 
dydować do przyszłych Zarządów: 

Trudno będzie w obecnym sezonie zda 
być się komuś na regulowanie długów. 


TURYŚCI — ŁKS. 


Turyści — ŁKS mają rozegrać w nie- 
dzielę zawody towarzyskie na boisku 
przy ul. Wodnej. 

Dotychczasowe wyniki ŁKS-u z Tury 
stami 3:2 i 1:1 Świadczą, że walka tych 
towarzystw należy do zaciętych i emocjo 
nujących. 


PIĘTNOWANIE FIGIELKÓW Ł.Z.O.P.N. 


Prasa krakowska, o decyzji ŁZOPN 
mw sprawie anulowania, dotychczasowych 
rozgrywek 0 puhar PZPN, wypowia- 
SĘ ironicznie piętnując jednocześnie te 
figle. 


Z GÓRY SANECZKAMI 


Dla amatorów „sportów zimowych. 
źwłaszcza saneczkowego, czymi się du- 
Że przygotowania w celu zapewnienia im 
forów saneczkowych. 

Za Warszawą poszła i Łódź wybiera- 
jąc sobie miejsce do tych rozrywek w He 
lenowie. 


WALNE ZEBRANIE ŁKS. 


_ Walne doroczne zgromadzenie ŁKS-u 
odbędzie się 12 grudnia r. b. o godz. 6-ei 
wiecz. w pierwszym i o godz. 7-ej w dru 
gün terminie. 


PORAŻKA WARTY. 


TKS gościł w Toruniu Wartę poznań- 
ską i zwyciężył ją w stosunku 8:3. 


w kraju? 


Warta po szczęśliwem załatwieniu się 
z TKS w mistrzostwie Polski tym razem 
musiała ulec. K. 


(i wczesnego dzieciństwa aż do podeszłego Wieki, 


uprawiaj sport pod okiem troskliwego trenera 


Systematyczne ćwiczenie ciała ludz- 
kiego, podobnie jak i zresztą umysłu, umo 
żliwia osiągnięcie coraz lepszy 
ków pracy i zdobycie się na coraz w 
kszy wysiłek. Sport ma to do siebie, iż 
kiedy kto pragnie zeń czerpać korzyść, 
£ j. zdrowie i zadowolenie życiowe, mo- 
że czynić to od wczesnego dzieciństwa, 
aż do podeszłego wieku. 

Dla łat dziecinnych i młodzieńczych 
odpowiadają najbardziej te zabawy i ćwi- 
czenia, które wyrabiają specjalnie gib- 
kość, zwinność, siłę i zręczność. Konie- 
cznością zaś wprost dla młodzieży jest 0- 
gólne wyćwiczenie w lekkiej atletyce, pły 
waniu, jeździe na lodzie, oraz gdzie to mo 
źżliwe i na nartach. Oczywiście, iż nieje- 
den z młodych zawodników będzie zdra- 
dzał zamiłowanie i większy talent do pew 
nej dziedziny sporfu, atoli zawcześnie wy 
chowanie na specjalistów w młodym wie 
ku, jest błędem nie do darowania. 

Również błędem naszych towarzystw 
sportowych jest pozostawianie samych so 
bie zawodników bez jakiejkotwiek wielo- 
krotnie opieki. Coprawda wyrobienie w 
samym sobie dyscypliny przez zawodni- 
ka jest rzeczą zgodną największego uzna 
nia ij pochwały, ale na to zdobędzie się je- 


den sportowiec na tysiąc. To też nieod- 
zowny jest trener względnie jakiś do- 
świadczony kierownik, pod którego 0- 
kiem odbywałyby się ćwiczenia zawodni- 
ków przy uwzględnieniu jaknajwiększej 
ich wszechstronności. 

Cały szereg przykładów można podać 
na stwierdzenie faktu, iż zdolność upra- 
wiania sportów, może zachować człowiek 
aż do podeszłego wieku, przy stałym i 
racionaltvm trenineu, 

Najwyższym celem dla sporfsmena win 
no być uprawianie sportu tak długo. jak 
mu na to siły fizyczne pozwola. Pożało- 
wania godne są też wypadki, gdy biorąc 
z purktY widzenia próżności, sportowcy 
niejednokrotnie w okresie pełnego rozwo- 
ju ustrwają się z życia sportowego czyn- 
nego, aby sobie zabezpieczyć „odejście w 
pełni chwały”. 

Kluby sportowe winny pod tym wzglę 
dem naśladować stowarzyszenia gimna- 
styczne, które liczą w swem gronie liczne 
zastępy ćwiczących starszych panów. 
Przyszłość narodu leży bowiem nietylko 
w zdrowej I silnej młodzieży, ale i w za- 
chowaniu pełni sił całego społeczeństwa, 
aż do i takim lat. 


Zimowe treningi lekkoatletyczne Ł. K. S-u. 
pod kier. p. Chełmickiego. 


W dniu 26 b. m, f. j}. w czwartek od 
godz. 2.30 do 4.30 po poł. odbędzie się na 
boisku w Alejach Unji pierwszy zimowy. 


trening lekkoatletyczny ŁKS-u pod kle- 
rownictwem p. Chełmickiego, nowego in- 
struktora rzeczonego klubu. 


Piłkarstwo zawodowe w Czechosłowacji. 


Pensje pobiera 150 zawodników. 


W Czechosołwacji istnieje 15 pilkar- 
skich klubów zawodowych, dwadzieścia 
czechosłowackich i trzy niemieckie. 

Do zawodowców zalicza się Sparta z 
19-u graczami profesjonalnymi, Slavia z 
18-tu, Victoria Żiżkow z 12, Vrsovice z 11, 
Nuselsky z 10, Mefeor VIII z 10, Liben z 
8. Cechie Karlin z 7, Cechie VIH z 8, 


Kladno z 6, CAFC z 5, 1 Slavoj-Żiżkov z 3 
zawodowcami. 

Z niemieckich klubów DFC liczy 16 
graczy zawodowych, Teplizer FK z 19-tu 
i Karlsbaden FK. — trzech. 

Ogółem tedy w Czechosolwacji pobie 
ró pensję przeszło 150 zawodników. 


Piłka nożna zagranicą. 


3:1 (0:1): 
Sport- 
— Ru- 
1:1 


Wiedeń. Rapid — Hakoah 
Amatorzy — Simmering 2:1 
klub — Slovan 1:0 (0:0); 
dolishiigel 3:1 (2:0); FAC — Vienna 
(1:0); Admira — Hertha 2:1 (1:1). 


Paryż. Racine Strassbourg — Rieulle 
2:0; Club Francais — Hagenau 1:1. 

Zurych. Brühl—BlueStar 3:2. Lugano— 
Winterhur 5:1, Basel — Old Boys 2:2, 
Young Boys — Berno 2:1, Servette — 
Fribourg 3:2, Etoile — J ausanne 4:1. 


Medjolan. Internationale — Bologna 
4:1, Torino — Andrea Doris 0:0. 


Londyn, Birmingham — Liverpool 2:0, 
Blackburn — Arsenal 2:2, Cardif — New 
castle 0:0. Everton — Aston Vila 1:1, 
Huddersfield — Leicester 3:0, Manche- 
ster ©. — Nots County 1:1, Sunderland — 
Westham U. 4:1, Tottenham Hotspour — 
Bolton 2:3. 
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Zycie ekonomiczne. 


Niebezpieczne 
projekty. 


Jedna z prowincjonalnych izb przemy: 
słowo - handlowych, wysunęła, nieśmiało! 
zresztą, w licznych dezyderatach wszel-, 
kiego rodzaju — projekt moratorium sze- . 
ściomiesięcznego dla wszelkich zobowią- 
zań obeowalutowych w kraju. Projekt ta- 
ki uważają stery gospodarcze za igranie z, 
ogniem w chwili, kiedy nieufność ogółu doi 
najpoważniejszych nawet banków į firm 
doszła do tego stopnia, że wprost koniecz- 
nością stają się daleko idące gwarancje i 
ułatwienia celem przyciągnięcia kapita- 
łów krajowych do naszego organizmu go- 
spodarczego. Jakiekolwiek środki o podej- 
rzanej skuteczności, jak moratorium, nie- 
tylkoby sparaliżowały do reszty tranzak- 
cje kredytowe, wywołując panike na ryn- 
ku pieniężnym, ale również zabiłyby osta- 
tecznie te resztki zaufania, jakie ma do 
nas jeszcze zagranica, Czy nierealne pro- 
jekty te wzięte na serjo matwiłyby nam 
uzyskanie kredytu zagranicą? Z całą pew- 
nością można twierdzić, że nie. A więc, pa 
nowie, ostrożnie z „radykalnemi** projekta 
mi. wywołującemi zamęt i panikę! 


GIEŁDA. 


Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Zurych 84.50, Berlin 
noty większe 60.69 — 61.36, noty drobne 
60.69 — 60.31, wypłaty na Warszawę 
60.34 — 60.66, na Katowice 59.85 — 60.15 
na Poznań 60.34 — 60.66, Gdańsk 76.16 — 
76.34, wypłaty na Warszawę 75.28 — 
75.47, Praga 490, ARE za jeden funt 
szterl. 32.75 złot. : 


Zagraniczny rynek wiem 1 towarowy 

Londyn. N. Jork 4.84.38, Holandļa 
12,04 BIE Francja 125.75, Belgia 107, Wło 
chy 119.62, Niemcy 20.35, . Szwajcaria 
„25.13, Dania 19.48, Szwecja 18.09, Norwe 
A 23.87, Helsingfors 192,25, Praga 

Paryż. Londyn 125.92, N, Jork. 26.03, 
Szwajcarja 501.50.. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań; 
skich: 100 złotych polskich 76.16 — 76.34, 
czek na Londyn 25.20, wypłaty telegraf. 
na Berlin 123.720 — 124.035, na Warsza: 
wę 75.28 — 75.47, Zurych 100.17 — 100.43 
N. Jork 520.35 — 521.65. 

Zurych. Paryż 20.10, Londyn 25.13 i 
pół, N. Jork 5.18.7, Berlin 1.23.5, Wie- 
deń 73.07, Warszawa 84.50, Budapeszt 
SW Bukareszt 2.31 i pół. 

N. Jork. Dewizy. Londyn ża 1 funt 

szt. 4.84 7/16. Tendencja mocna. Za 100 

jednostek monetarnych: Paryż 3.80 3/4, 
Berlin 23.38. A 

Amsterdam. Dewizy. Warsawa 0:36.25. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA, 


N. Jork, 24 11. Dowóz bawełny do por 
tów Atlantyku i Golfu 79.000, wewnątrz 
kraju 45.000, wywóz do Anglii 25.000, mt; 
kontynent 8.000. Loco 21.50, grudziefi 
21.01 — 21.02, styczeń 20.33, marzec 20.33 
— 20.33, kwiecień 20.03 — 20.03, maj! 
19.84 — 19.85, lipiec 19.39, sierpień 19.17 
— 19.17, wrzesień 18.80 — 18.80, paździer 
nik 18.74 — 18.74. 

Nowy Orlean, 24 11. Bawełna. Loco 
20.43, grudzień 20.18, styczeń 20.07, ma- 
rzec 19.75, maj 19.39, lipiec 18.97. 

Liverpool, 24 11. Bawełna. Notowa- 
nia końcowe. Grudzień 10.55, styczeń 
1926 r. 10.54, luty 10.51, marzec 10.53, 
kwiecień 10.49, maj 10.49, czerwiec 10.44, 
lipiec 10.41, sierpień 10.31, wrzesień 10.25, 
październik 10.17, listopad 10.530. 

Brema, 24 11. Bawełna amerykańska 
22.28 centów dofarowych za 1bs. 


—-:— 
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Żyto idzie w górę. 


Warszawa, 25. 11. — Notowania na 
giełdzie zbożowo - towarowej za 100 kg. 
franco stacja załadowania, w nawiasach 
franco Warszawa. Żyto kongresowe 18.50 
— 18.50, jęczmień kongr. na kasze (19.00— 
18.50), browarowy 21.50, owies kongreso- 
wy jednolity 18.50 — (20.00), otręby pszen 
ne (14.00). Usposobienie spokojne Obrót 
215 tonn. 
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- "u 
j = 
H Fi „Polska Pieśń Niepodległa" w wykonaniu pp.: 
Konsekwencia obecnej mody, 4 Horeckiej, Tatarkiewiczówny, Żmijewskiej, Biało. 
szczyńskiego,  Kochanowicza, _ Przystańskiego, 
Wrońskiego Í Żeromskiego. Bilety po cenach naj/ 
| niższych od dziś w kasie zamawiań. 
p 
TEATR POPULARNY 
Ogrodowa 18. 
Dziś, w środę, o godz. 8.15 wieczorem po ce 
nach do połowy zniżonych od 50 gr. do 1.50, we- 
ISK a $ i „Ułani księcia Jó- 
TR MIEJSKI soła krotochwila ze śpiewami „Ul 
| zate A dziś świeżo wystawioną ko zefa” w opracowaniu Mazura. Treścią sztuki jest 
niedję: sktustną: Stefana Krzywoszewskiego Pan * tiefrasobliwy humor dzielnych ułanów wynikają- 
l a BOA Zd oach Sinise M cy z zetknięcia się z mieszkańcami Kalisza, Akcję 
| Jutro, również po cenach najniższych, powtó-  Hrozmaicają piosenki ułańskie w wykonaniu p. 
rzenie uroczystego przedstawienia dla uczczenia  Prandtówny ir l akibe a a Wan pvi: 
pamięci wielkiego pisarza Stefana Żeromskiego. “it świetna krotochwila Bissona „Kontroler wa- 
Po raz 17-ty dana będzie znakomita komedja „U-  Sonów sypialnych” w reżyserji 3. PIóreNiERe: 
l ciekła mi przepióreczka" z Gzylewską, Szymań- + aloe LA EŃ 
Í l déb, T > fa". i 
skim 1 Woskowskim w «olaęh naczelnych. RAR to 10era, 
| „W SIECI“. 
| PRONIEM PIIRE P. PREMJER SKRZYŃSKI NA KONCERCIE AR. 
W piątek IX-ta premjera kre pełna mło- TURA RUBINSTEINA. 
| dzieńczej werwy, żywiołowego humoru i szcze- 
f rego ticzucia komedja Jana Augustyna Kisielew- Na koncert vłszechświatowej Sawy penea 
sklezo „W *sieci". W popisowych rolach głów- Artura Rubinsteina, który odbył się w ubległy 
f nych — Szalonej Julki i Jerzego wystąpi gościn- piątek, dnia 20 b. m. w Warszawie, jak podaje zB 
mie dwoje artystów Teatru Polskiego w Warsza- 4 warszawska, pan_premier hrabia ARM er 
wie: Marja Modzelowska, jedna z najbardziej utas Skrzyński, pomimo nleprzespanej nocy I pomimo 
| lentowanych artystek najmłodszego pokolenia ak- arie PA BRR gpszytły Ek dt NE 
| torskiezo oraz utalentowany, znany publiczności Pinetu, nie mógł sobie odmówi IKCZYY! 
tódzkiej artysta Janusz Warnecki. Oboje cl arty.  Czty artystycznej, jaką jest bezsprzecznie RA 
ści kreowali te role w ubiegłym sezonie na scenie wska gra Rubinsteina I zaszczycił swoją ol eż 
Teatru Polskiego w Warszawie, gdzie świetna , ścią wspomniany koncert w Filharmonji. Po kon- 
satuka Kisielewskiego w tej obsadzie grana była GQrcio zaś pan premier Skrzyński wszedł do po 
| przy olbrzymim powodzeniu 30 Wazy zrzędu. Inne Koli artystycznego. 1 osobiście podziękował zenia! 
! role ważniejsze, obok gości, warszawskich wyko- M SÓW klient RE EK a 
naja utalentowani artyści sceny łódzkiej pp.: Jar- W. Łodzi, jak: podaliśmy; koncert Rubinsteina 
| kowska, Horecka, Rodowiczowa, Kómornicki, Sza odbedzie się w nadchodzącą sobotę, dnia 28: listo- 
| bert; Blałoszczyński. Reżyseruje Janusz War. Tada w Filharmonii, o godz, 8.30 wiecz, na który 
| necki. -k większość biletów została już rozchwytana. 
j Kasa zamawiań rozpoczęła już wydawanie za- : 
(4 mówień abonamentowych oraz sprzedaż biletów | ODCZYT AD RO% paa ORIEI 
4 pozostałych. f ý i STROWSI Ą 
4 W sobotę po południu o godz. 3 m. 30 na X:em W niedzielę, dnia 29 b, m., o godz. 8.30 wieczo 
| przedstawieniu dla młodzieży szkolnej po raz dru rem, odbędzie się w sali Filtarmonji odczyt słyn- 
s atni dane będą „Damy i huzary”. Ceny naj nego adwokata d-ra Hofmokla-Ostrowskiego z 
| niższe. Wieczorem po raz drugi „W sieci" z wy- Warszawy (znaneżo z procesu o strzały w sądzie) 
| stępem gości warszawskich: Matji Modzelewskiej na temat „Moje procesy egzotyczne". Odczyt ten 
| i Janusza Warneckiego. Bilety zniżkówe dla u- ze względu na wielce interesujący temat oraz oso 
| rzędników państwowych i-wojskowości ważne, bę prelegenta wzbudzi niewatpliwie niezwykłe za, 
| W niedzielę o godz. 12 i pół pierwszy poranek  interesowanie. Bilety już nabywać można w ka- 
| literacki pod kierunkiem Fana Lorentowicza pt. sie Filharmonii. 
TAI OPTIO TST" RTC OCCIE A PEAT tpsa 


spódniczki wywołały w modzie reakcję w formie spodenek 
1 nogi. Najnowsza kreacja mody paryskiej, 
auae So anr 


| Stuletni artvsta malarz. 


| Zany malarz monachijski M. Lorenz obchodził setne urodziny. 


| Cena prenumeraty: 


W Łodzt miesięcznie — — — — 
Dla cobotalców. od: © = = = SEA | z 
y Na prowincji $ SKN Or] = sm ŻE tikite o) — wt w a 
agranicą . z - = $, | Nekrologi" a -«'-« 125 6 «e 
4 dine aS a 


j ii obo tai Marior tatii“ kemale ak 150 | 50e : 
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Odnoszenie do domu 30 gr. yczajne - + „e: o Ae 


— 
| Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wiecz 
| Wyd. Jan Stypułkowsti. 
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Geny ogłoszeń: 


Przed tekstem f w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 4 tamy) 


. 
- 
Drobne 10 tr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmnfefsze ogłoszenie 50 groszy. 


Odbito w ćrukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
ul Zawadzka Nr. 1. : EWE 


Nofowania cen ziemiopłodów | 
| 


w Łodzi i w Poznaniu 


otrzymać można codziennie w Agencji Wschodniej ; 
Oddział w bodzi, Traugufia 6, Hoel „Sauay” > 


Telefony 2351 i 21-50. | 
RER > 2 ETRE 
Dr. Do akt Nr. 2499 — 


2221/1925 r. 


Ogłoszenie.) 


Komornik a 
NA RATY!!! sądzie Okręgowym 
x Łodzi Bi 


W. Balicka 


Choroby skórne , 


Ważne dia Pań! 


4 roni- 
Łatwą metodą nauczam w przeciągu mie- 


w 
sław Pingielski| 


siąca kroju i szycia, Również nauczam p,weneryczne:, Śr YA 
bieliźniarstwa. Uwaga: przyjmuję także ; od 3—6 tylko ko- dzi. przy ul. Po- 


łudniowej nr, 20, na 
zasadzie art. 1030 
Ust, Post, Cyw, o- 
głasza, że w dniu 
1 grudnia 1925 r, 
od godz. 10 rano w 


Jekcje prywata. biety. Pańska 12 

System paryski, Łódź, Karola 8, m. 15. m. $4 róg Zawadz- 
Zapisy tylko od 12—3 pp, kiej. 

ed Piecyki 1 kuchen- 

przenośne, kaflowo- 


Szamotowe. _ gd ga i 

z , przy ulicy 
kz Fom Sienkiewicza N. 163 
Komiňacy odbędzie się sprze-| 


daż przez licytację! 
POSETE ruchomości, należą- 


cych do firmy H. 
pesienka z kaucją Weinbergera i S-ka; 
P300 zł zostanie i Henryka Weinber- 


przyjęta do sklepu gera i składających 
tytoniowego przy się z 4 bel szmat, 
firmie „Granit“ ul. stołów i innych 


Dr. med. 


Cebulki kwiatowe 
i nasiona 


do jesiennego i zimowego wysiewu. 
ne, weneryocz: 


dy (ogrodnicże) pole- t 
SOEN ATASE eene aa ne i moozo. Zielona 11. Warun- oszacowanych na 


ają sl i 
h płciosre Lecze: ki—znaion"** wy- 760 złotych i wóz- 


; L. J A $ i N S Ki E G 0 nie sztuczuem robów ty onin""ch ka ręcznego, biurka 


dońcem górs- dobre relerencje,  stolków i innych 
prowadzone od 1870 roku w Łę- = Ad i i 
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. kiem. 2605 ocenionych na sume 


Choroby skór- 


j t 600 zł. 
Andrzeja Nr, 10. DZIELNA: A 9, OSC ME 

= EJ Przyjmuje od 8-01/2 Komornik 
od 3-8. B. Pingielski , 


` 
m e e 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożej 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 oflat 


- - . 3 - administracja nie odpowiada. 
. . a: Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarjum twa 
. - . % - tane są za bezpłatne. 

z 4 Z 


Rękopłsów zarówno użytych jak Í odrzuconych redak 
elfa nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 
Władysław. Ułato: kiy 


